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Z  P etersbu rga , ii (2 3 )  maja.
Przez reskrypta C e s a r s k i e  z  dnia 3go m aja,w y­

dane do naczelników gubernji: Tulskiej, P sk ow ­
skiej, Jarosławskiej, M ohilew skiej, W ołogodzkiej 
i W itebskiej, szlachcie tych gubernji dozw olono  
N a j m i ł o ś c i w i e j  przystąpić do ułożenia projektu  
ustaw y o polepszeniu i urządzeniu bytu w łościan  
obyw atelskich  tych gubernji, na tych  sam ych za­
sadach głów nych, jakie juz’ w skazane zostały  
szlachcie innych gubernji.

W IADOMOŚCI K R A JO W E
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I .  P rz e z  N a j w y ż s z e  ro zk az y  JEGO C E S A R S K O -K R Ó ­
L E W S K I E J  DIOSCI, w y dan e  do zarządu  cywilnego, 
w  St.  P e te r sb u rg u ,  d . 2 9  marca 1858 r .— Przeniesiony: 
s ta rszy  nauczyciel szko ły  pow ia tow ej w S iedlcach, 
a s s e s so r  kolleg. Mercedin, na naczeln ika  s to łu  W a r  
szawskiego k o n sy s to rza  du cho w n ego .— II. P rzez  p o ­
s tanowienia  zarządzającego s łużbą  cywilną K ró les tw a ,  
w w ydzia le  celnym p rzy  kancellarj i  p rzy bo czne j  N a ­
miestnika, p. o. naczelnika 2ej expedye ji ,  a ssesso r  kol- 
legjalny Chojnacki, za tw ie rdzony  zosta je  na tyin u rz ę ­
dzie; mianowani: s ta rszy  urzędnik  kancel lary jny  Zednik, 
p. o. pom ocn ika  sek re ta rza ;  m łodszy  u rzędn ik  kan ce l­
laryjny, se k re ta rz  kolleg Daniłowski, sta rszym  u rzę d n i­
k iem kancel lary jnym  i n ad e ta to w y  u rzędn ik  kancella- 
r y jny Dejcz, urzędn ik iem  kance l la ry jnym .— III .  P rzez  
pos tanow ien ie  R a d y  adm inis tracy jnej , w  wydziale  
Kommissji  rządow ej  spraw ied liw ości ,  mianowani: w ła ­
ściciele dóbr :  A ndrzej  Mazurkiewicz, sędz ią  p o k o ju  
ok r .  K raśn ick iego  i G ustaw  Piaskowski, sędzią  p oko ju  
ok ręgu  Chełm skiego; w ieczysty  dzie rżaw ca  d ó b r  r z ą ­
dow ych  Jó z e f  Pieniążek, sędzią  p o k o ju  okręgu  R a dz ie ­
jow skiego; a ssesso r  try b u n a łu  p. o. p o d s ę d k a  sądu  
p ok o ju  ok ręgu  i m iasta  W a rs z a w y  w ydzia łu  3go a s ­
sesso r  kolleg. J a k ó b  Czerski, p. o. a ssesso ra  t ry bu na łu  
cywilnego w R adom iu; a sse sso r  s ąd u  krym inalnego 
gub. W arszaw sk ie j ,  a ssesso r  kolleg. J a k ó b  Turski, p. o. 
p o d sę d k a  sądu  p o ko ju  okręgu  i m iasta  W a rs z a w y  w y ­
działu 3go, z zachow aniem  mu s topnia  k lassy  V U le j ;  
assesso r  t ry bu na łu  cywilnego w Radomiu, sp raw u jący  
z delegacji o bow iązk i  a ssesso ra  sądu  krym inalnego 
gub. W arsz aw sk ie j ,  s ek re ta rz  gu bern .  S tan is ław  Bu­
dziński, p. o. tego ostatniego u rzędu  i p isa rz  sądu  p o ­

ko ju  o k ręg u  Brzezińskiego A d o lf  Estrejcher, p. o p o d ­
s ę d k a  sąd u  p o k o ju  okręgu  R adzie jow skiego  U w ol­
niony' od obó w iązkó w  na w łasne żądanie: sędzia  p o ­
k o ju  o k ręg u  C hełm skiego x. J an  Dymowski. W  B anku  
P o lsk im , mianowany: p. o. naczelnika z ak ła d u  w a ­
rzelni soli w Ciechocinku, r ad ca  hon. Fr. Kupiszeński, 
p. o. naczelnika w ydzia łu  p rzem y słow ego  w B an k u  
Polsk im , z p raw em  zastępow an ia  d y re k to ra  tegoż w y ­
działu; uw oln iony  od  o b o w iązk ów  na w łasne żądanie ,  
z p o w o d u  os łabionego zdrow ia: naczeln ik  w ydzia łu  
p rzem ysłu  wT B anku  Polskim  W ła d y s ła w  Gruszecki.—  
IV . P rze z  ro zpo rządzen ia  kon.missji  rz ąd ow ych  i w ładz 
oddz ie lnych ,  w  wydziale Koin. Rz. S. W. i D. miano­
wani: sek re ta rz  u rzę d u  lekarsk iego  gub. A u g u s to w ­
skiej, sekr. gubern .  Ezechiel Biedrzycki, p. o. s e k r e ­
ta rza  s łużby  pó lićy jno- lekarsk ie j  w  mieście W a r s z a ­
wie; kancellis ta  u rzędu  lekarsk iego  gub. W arszaw sk ie j  
W a le ry  Zarzycki, p. o. sek re ta rza  u rz ęd u  lekarsk iego  
gu b .  A ugustow skie j;  kancellista d y rekc j i  u b ezp ieczeń  
S ew ery n  Czaputowicz, p. o. rachm is t rza  pow ia tow ego  
do  p rzed m io tów  ubezpieczeń  i k o n d u k to r  ro b ó t  b u d o ­
w lanych  i inżen je rsk ich  m. L ub lina  W ale r jan  Plisz- 
czyński, p. o. budow niczego  pow . H rub ieszow sk iego ;  
p rzen iesiony  dla d o b ra  służby: p. o. budow niczego  
pow . H rub ieszow sk iego  Felix  Kluszewski, na tak ąż  p o ­
sadę  do p o w ia tu  R a d z yń sk ieg o .— (P o d p .)  Namiestnik, 
Jen e ra ł-A d ju tan t ,  X iążę  Gorczakow.

Kommissja rządowa przychodów i skarbu —  W  z as to ­
sow an iu  się do p o s tan ow ien ia  r ad y  adminis tracy jnej  
K ró les tw a ,  z du ia  17 (29) czerw ca 1841 r o k u  roku ,’ 
stanow iącego ,  iż w szy s tk ie  o so b y  skazane  na konfiska­
tę majątku, a z tąd  na śm ie rć  cywilną, sk o ro  o trzym ają  
N ajw yższe  przebaczen ie  i  do  k ra ju  po w ró cą ,  w inny 
u ży w ać  p ra w  cyw ilnych od da ty  N ajw yższe j  decyzji 
u łaskaw ien ie  d la  nich w yrzeka jące j ,  poda je  do p o ­
wszechnej w iadom ości,  iż skazani na konfiskatę  m a ją t ­
k u  i śm ierć  cyw ilną , w ed ług  ogłoszenia  w Gazecie R z ą ­
dow ej z dnia 30  l i s top ada  ( | 2  g rudn ia )  1839  r. nro 
2 78  i z dnia (8  (30) maja 4 845  r. n ro  11(1: 1) w y r o ­
kiem sądu  w ojennego  w dniu  18 (30) m a ja  (8 3 9  ro k u  
p rzez  JO . X ięcia  N am ies tn ika  K ró le s tw a  p o tw ie rd z o ­
nym, B ro ch o ck i  Marcelli; 2) takimże w y rok iem  w dniu  
31 p aźdz ie rn ika  (12 l is topada)  (8 4 4  r. p rzez  JO . Xię- 
cia N am ies tn ika  K ró le s tw a  po tw ierdzonym , L ew ick i 
Cels, w raca ją  do używ an ia  p ra w  cyw ilnych od  dnia  26 
s ierpn ia  (7 września) 1856 r . ,  ja k o  d a ty  udzielonego

im N  a j  ł  a s k a w i e j  p rzebaczen ia  ; wszelk ie  za­
tem czynności od  da ty  tej p rzez nich dope łn ione ,  u- 
w ażane  b y ć  winny za ważne, o ile z innego względu 
nie są p raw u  p rzec iw n e .— W arszaw a  dnia 30 kw ietn ia  
(12 maja) 18ó8r.—  Z polecenia d y re k to ra  g łów nego  
prezydu jąnego ,  rzeczyw is ty  radca  stanu, Gumiński.—  
D y re k to r  kancelarji ,  r a d ca  kollegialny, Parzelski.-—N a ­
czelnik sekcji,  r ad ca  d w o ru ,  Olszewski. . . ,,,fr

iiorrespoiidciicjft z Rzymu.
R zym  d. 10 m aja i8 5 S  r.

W  dzień Podw yższenia św . Krzyża gdy pobo­
żne tłumy ciągnęły do bazyliki zbudowanej przez 
św . H elenę dla złożenia w niej narzędzia odku­
pienia znalezionego w Jerozolimie, Ojciec św. 
zjechał tam niespodzianie i chciał sam błogosła­
wić ludow i wielkieini relikwiami, które dnia tego  
je st  zwyczajem  ukazyw ać jemu. N agłe pojawienie 
się N ajw yższego Pasterza na chórku, zkąd bło­
gosław ieństw o dawać się zw ykło, głęboko wzru­
szyło wiernych natenczas zgrom adzonych i do- 

| dało uroczystości obrzędowi tak już przez się 
tkliwemu. Relikwje zaś ukazywane, największe  
w Chrześejaństwie z relikwiami kościoła św . P io ­
tra, są następne: palec św . T om asza apostoła  
którym się dotknął boku Zbawiciela, dwa ciernia 
skrwawione z cierniowej C hrystusa korony, j e ­
den z gwoździ, któremi przybity był do krzyża, 
tablica krzyżowa, którą Piłat w edle św iadectw a  
Ew angel j i rozkazał był umieścić nad głow ą Boga- 
Człowieka. Z tej tablicy, na której w  trzech języ ­
kach: hebrajskim, greckim i łacińskim, napisane  
były słowa: Jezus N azareński k ró l ży d o w sk i, 
istnieje tylko środkow y ułamek, na którym do 
dziś dnia dość wyraźnie widać dolną część g ło ­
sek hebrajskich, tudzież słow a greckie: Nalapśvo<; 
jccadeiu; i łacińskie: N azarenus R ex . W ażnym  
jeszcze  dow odem  autentyczności tego napisu jest, 
iż g łosk i greckie i łacińskie są  pisane odwrotnie 
i równie jak hebrajskie od prawej ręki w lewą, 
zapew ne na to, aby były  łatwiej czytanemi od  
żydów , co żadnemu fałszerzowi nie byłoby przy­
szło na m yśl uczynić. N areszcie wspom nieć na­
leży trzy na kilkanaścię cali długie kawałki kjrzy-

IOC BEliEIIA.
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

Sleboazczyka 1'antofln

Z PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH 
ogłoszone

przez

Eleonorę Szlyrm cr.
T om III.

(C iąg  d a lszy  |.
(Patrz  N r. K rom ki 4 40.)

Pantofel, oznacza  cz łow ieka  ukrzyw dzo­
nego od przyrodzenia , a  mianowicie pozba­
wionego tęgości i energji woli. W  pojęciu szla- 
chećkiem je’st to istota nosząca  tylko ty tu ł cz ło ­
wieka, czyli „ ty tu larny  cz łow iek“ ; w znacze­
niu psychicznem, „n ieca łkow ita  dusza; w o- 
bydwóch razach  chodzi o tó ' ja k  wiel kg, jest  
krzywda, czyli upośledzenie takiego n iek o m ­
pletnego exeinplarza ludzkości? Oezewiście że 
stosownie do różności poglądów i rozw iąza- 

zagadnienia może być dwojakie: sz lachec­
ko i spekulaty wne. Obiedwie jed n a k  m etody 
8$ ła tw e  i proste.

W  pojęciu szlacheckiem duchow a część isto­
ty ludzkiej sk ła d a  się z urńysłh, uezucid i i

woli; to jest z trzech pierwiastków. Z tych 
w danym  p rzypadku , jeden, —  mianowicie 
, ,w 0la“  jes t  niekom pletny; nie ca ły . N ie w ia ­
domo w praw dzie  wiele sił końskich, czyli j e ­
dnostek praktycznćj dynamiki, zaw iera  się 
w pospolitćj, średniej woli ludzkićj, jednakże  
z ogólnego stanowiska, m ożna przypuścić, bez 
najmniejszćj krzyw dy dla Pantofla, że on tych 
jednostek pos iada  tylko połowę. D opraw dy  
tego dosyć, bo częstokroć ma ich ledwie set­
n ą  część. Takim sposobem, przyjąwszy wszy­
stkie trzy pierwiastki za  równe, Pantoflowi 
z p o ło w ą  normalnćj woli, będzie do całej d u ­
chów ćj istoty ludzkićj, b rakow ać  szóstej cz ę ­
ści! —- Ooó! jednakże  k rzyw da n ieboraka  nie 
m a ła !

Lecz szlacheckie rachunki, nie za lecały  się 
u nas nigdy dokładnością , wyjąwszy może je- 
deń’ (pćd\Vda że najpotrzebniejszy) rachunek  
suńiienła. I nie trzeba się temu dziwić, bo nie 
rhogłó być inaczćj. Nie d la  tego żebyśmy nie 
umieli arytmetyki; —  nie! —  lecz dopuszcza­
j ą c  db  ścisłćj p racy  zupełnie niewłaściw ie 
„ tvyobraźa i‘ę ‘, k tó ra  ja k o  żywioł sprężysty, 
nie lubi ścisłości, musieliśmy się mylić; —  m y­
limy się i dotąd, p rzesadzam y zawsze i znaj­
dujemy daleko  więcćj niż się potem  znajdzie

w próbierzu gorzkiego doświadczenia. T a k  
się zapew ne s ta ło  i przy rozk ładzie  duszy 
ludzkiej. Psychologowie wcale n ieznachodzą  
w  nićj trzech części, lecz tylko dwie wielkie 
w ładze  czysto duchowe: „intelligencję iw olęcc 
k tóre się posiłku ją  podrzędnemi im „ w ła d z a ­
mi czucia i pożądaniam i.“ P o d ług  tćj słusz- 
nćj zasady  i zachow aw szy powyższe przypu­
szczenia, p rzekonam y się że Pantoflowi, d °  
w artości całkowitej duszy ludzkiej b r a k u j e  
czwartej części. D aleko  więcej jak  podług 
sżlacheckićj kalkulacji!—- A ztąd znów wnieść 
m ożna, że lubo szlachta źle rachuje, oczęwi- 
ście jed n a k  m a więcej miłości bliźniego od fi­
lozofów, kiedy tak  szczodrobliwie dorzuca  
biednym pantoflom, dwunastą częśc duszy 
nad  to, co im się należy, podług filozoficznej
sprawiedliwości!

W  każdym  przypadku tak a  istota której 
b rak  od do do zupełnej c a ł o ś c i ; t a k i  
tytularny człowiek, taki łragm ent psychi­
czny czyli oberw ana dusza; — jes t  żyjątko, 
niesłychanie skrzyw dzone od natury  i z a s łu ­
guje na wielką w yrozum iałość . Ba! naw et na  
politowanie. Jest to bowiem ka leka  duchowy! 
biedny inwalid, nie z pola  bitwy lecz z uro­
dzen ia!— najsmutniejszy z niedołęgów! — In-



żow ego d rzew a  w praw ione  w krzyż k rysz ta ło w y  
złotem w ysadzany . Ojciec św ię ty  błogosławił nim 
uroczyście, a szczupła liczba osób natenczas  p rzy ­
to m n y c h — bowiem kościół wznosi się za miastem 
n a  miejscu daw nych  M essaliny  og rodów , a nikt 
się n a d to  nie spodziew ał nawiedzin papiezkich, 
dozwoliła widzom og lądać  oblicze N am iestn ika 
C hrys tusow ego  i, o ile w ysokość  pozw alała , czci­
godne pomniki naszego Odkupienia.

Dnia zaś 5 maja, w dzień sw oich imienin, Ojciec 
święty w y jecha ł  do C aste l-G andolfo ,  w iejskiego 
p a łacu  sw ego koło Albano, gdzie zabawi p a rę  
tygodn i i zkąd  koło 20 dopiero  wróci do Rzymu; 
b łogosław ieństw a  p rzeto  w dzień W n ie b o w s tą ­
pien ia  nie będzie daw ał z k ru żg an k u  św. J a n a  
Ł ateranedsk iego , j a k  to  zwykł czynić ilekroć się 
zna jdu je  w  stolicy i udzieli j e  w  C aste l-G andolfo  
z ba lk o n u  pałacu  swego.

P isząc  niniejszy list do w as  je s te śm y  jeszcze  
całkiem przejęci wrażeniem, ja k ie  sp raw ił na nas 
w idok  rzym skich g robów  od g rzeb an y ch  przed 
k i lk u  dniami na  daw ne j Via lata,  obok drogi p r o ­
w adzącej dzisiaj do N eap o lu  w pobliżu now o 
o d kry te j  bazyliki św. S tefana, o k tóre j nadm ie­
niliśmy w jednej z n aszych  pop rzedn ich  ko rres-  
pondcncji .  Jakoż  w rzeczy samej s ta roży tność  
nic nam  nie zostaw iła  w  p o d o b n y m  stanie z a c h o ­
w an ia  i całkowitości, nic ta k  świetnego pod  w zglę­
dem m is te rs tw a  i sztuki, bowiem sławne Pom pe- 
jań sk ie  m alow id ła  zaledw o w y ró w n y w a ją  o d k ry ­
ty m  teraz freskom, a d o m y  w Pom pei pozbawione 
d ach ó w  nie m ają  cudow nych  sklepień zdobią­
cych  te groby. P rzed  kilku miesiącami skrzę tny  
badacz  s tarożytności p. P o r tu n a t i  rozpoczął a r ­
cheologiczne poszukiw ania  w posiadłości B arbe- 
rinich zwanej Aren Tra t  er l i  no del Core o, celem 
znalezienia szczątków  bazyliki św. S tefana, k tó ra  
tam  miała istnieć1 w edle  w skazów ek d a w n y c h  
koście lnych  pisarzy. Otóż ńie.tylko iż n a jp o m y ś l­
niejszy sku tek  uwieńczył to przedsięwzięcie, ale 
nad to ' kopiąc  trafiono na  s ta ro ży tn y  p om ost  ła ­
cińskiej drogi nierównie lepiej zach o w an y  niż 
Via A p p ia  i m ający szerokie a  w ygodne  chodniki 
w zdłuż gościńca, na k tó rym  spostrzega  się g łębo­
k o  w yżłob ioną  kolej p ow ozów  rzym skich  co się 
po  nim toczyły. Oczyszczając, ten p om ost  d o k o ­
p an o  się. do  dw óch sk lepów  o p o d a l  od siebie le ­
żących, k tó re  acz teraz ziemią pokry te ,  s tanowiły  
zapew ne  n iegdyś do lne  p iętro  w span ia łych  jak 
pa łace  m auzoleów z b u d o w an y ch  zwyczajem 
rzymskim przy d rodze  wiodącej do  wiecznego 
miasta. O ile świeże całkiem i n ieuzupełnione j e ­
szcze odkryc ia  każą się dorozumiewao, należały 
one d o  d w óch  znakom itych  rodzin  rzym skich, 
Anicia i Valeria.

W yobraźc ie  sobie n a d e r  w ysok ie  i p rzes tronne  
sklepiste  poko je  z o s ta tn ich  la t  Rplte j  Rzymskiej 
lub  z p ierw szych  panow an ia  A ugusta ,  o tw iera­
jące się po dw udzies tu  niemal wiekach... Wielkie 
w strząśn ien ia  k tóre  św iat ty lek roć  przemieniały 
i w  k tó ry ch  znikła św ia tow ładna  p o tę g a  rzym ska  
poc iąga jąc  za sobą cu d o w n ą  onę R om ę z m ar­
m uru  1 śpiżu, skonały  w progu  tego p rzy b y tk u

ne fragm enta duchow e, —  inni tytularni lu­
dzie, znajdują się zw ykle w przyjaźniejszych  
okolicznościach: warjat m oże się schronić do 
Bonifratrów , gdzie nikt z niego nie szydzi i 
gdzie z g łod u  nie um rze, a „ cz ło w iek  bez u- 
ezucia” w ca le  n ieźle n a tem  braku w ychodzi. 
W y p a d a ło b y  przynajmniej ustanow ić szpitale
d la Pantoflów!

M ając na. w zg lęd z ie  to tylko co się niepo- 
średnio odnosi do mojej recepty, m uszę tu p o­
m inąć w ie le  ciekaw ych  uw ag, i ogran iczyć  
się  następującym  poglądem :-— Pantoflów  jest 
bardzo w iele , lecz  nie z każdym  przyjem nie 
ob cow ać. S ą  rozm aite exem plarze. Kto nie 
chce doznać zaw odu, pow inien  b yć ostrożnym
w  w yborze.

Z darzają się  „ sa b o ty ” , p lecione z ły czk ó w  
lub prątków ; —  te są  gburow ate i w  obejściu  
zimne.

„C ichostępy” w e łn ia n e  lub p ilśn iow e, za le ­
cają się ciep łem , są  jed n a k zb y t m iękkie, ugi­
nają się za najm niejszem  dotknięciem , i g ło su  
ich nie słychać w cale. To nudne m azgaje.

Pantofle na „korkach” , m ałp ując m ęzkie  
obuw ie, nie stosow nie do sw ojego rzeczy w is­
tego  charakteru hałasują.

„P a p u cie” bez żadnego praw a zadzierają

śmierci, gdzie śp ią  konsu la rn i  mężowie w sp ó ł­
cześni C ycerona  i B ru tusa ,  i gdzie sz tuka  innego 
św ia ta  i inuej ludzkości n ieprzestała  kw itnąć, p o d ­
ziemnie zak lę ta  niby i zn ieruchom iona rę k ą  czasu. 
P o d  tym  u ieup raw nym  p u s tk o w ia  poziomem, na 
k tó rym  się p a s ą  trzody  i na  pó ł dziki pasterz  
z A penninów  pow ta rza  na kobzie je d n o s ta jn ą  i 
t ę sk n ą  zw ro tkę  swoję, oko tern zdumione s p o ­
s trzega  zn ienacka  zabytk i najw ykw intn ie jsze j 
cywilizacji i gubi się w cud o tw o rn e j  obfitości je j  
p łodów . Jeśli  masz szczęście kochać  się w  s t a r o ­
żytnej sztuce, jeś l iś  ulubił  tego czystego  g  enju- 
sza, k tó ry  owiewał tchnieniem p ro s to ty  i czarem 
attycyzm u w szystko  co ona  tworzyła , to zapew ne 
pow itasz  z tern biciem serca, jak ie  zw iastu je  u a r ­
ty s tó w  każde zbliżenie się ideału  i każde w k ro ­
czenie jeg o  w  rzeczywistość, te  stuki świeże i 
białe j a k  g d y b y  n iedaw no w ysz ły  z p o d  lekkich 
p a lców  formierza, i te na  nich m edaljouy  i krążki, 
po  k tó ry ch  sztukmistrz rozsypa ł  cały  rój m ito lo­
g icznych postac i k s z t a ł t n y c h , w ykończonych ,  
pow iew nych , w yczerpu jących  w szystek  wdzięk 
boskiej p ro s to ty  greckiej i pe łnych  m in ia tu row e­
go w y p raco w an ia  i w iosenności obrazów  w łaści­
wej odom  A nakreon ta ,  tym siostrom  nierozkwi- 
t łych  pączków. Nimfy, kupidynki, t ry tony ,  c e n ­
taury , delfiny, cała lekka  greckich marzeń tk a n ­
ka, rozwija się w p rzedz iw nych  g ru p p a c h  po sze­
rokim stropie  i z głębi d w udz ies tu  w ieków uśmie­
cha  się do ciebie wieczną olimpijską młodością. 
Dalej w  drugim sklepie widzisz freski, zos taw ują-  
ce daleko za so b ą  większą część pom pejańsk ieh  
m alow ideł i ozdoby  m alarskie  cieplic T y fu s o ­
w ych , które, j a k  w iadomo, s łużyły  Rafaelowi za 
w zór do lóż W atykańsk ich .  Nie pos iadaliśm y 
d o tą d  żadnego zab y tk u  s ta roży tnego  m ala rs tw a  
n a  tak  obszerną  skalę  i w tak  przedziw nym  stanie 
zachow ania. F resk i te da ją  nam do poznania  n ie ­
skończone m iste rs tw o  i sm ak s ta ro ż y tn y c h  w o- 
zdobach, a rab esk ach  i f lo resach ,  ró w n a jący ch  
się tu ta j p rzedziw nem u R afaela  w zorow aniu . .Po­
ś ró d  tego floryzow ania , spos trzegasz  na czaruem 
i czerwonem  tle, j a k  sław ne p o m pejańsk ie  tanecz­
nice, śliczne g ru p p y  nimf i gracji, k rysz ta łow e u r ­
n y  w o d y  pełne, w k tó ry ć h  tkwią rów nianki r ó ­
żn o b a rw n y ch  kwiatów; z łodygam i przeziera jące- 
mi przez kryształ,  sp lo ty  zieleni, na  k tó ry ch  sie­
dzą  rozmaite ptaki, konchy  i m u s z l e  z a c h o w u j ą c e  
d o tą d  w głębi swojej de l ika tny  ró żo w y  odcień, 
od d an e  z takiem naś ladow aniem  wklęsłości, iż 
zupełne d la  oka  sp raw ia ją  złudzenie, i nareszcie — 
co j e s t  najważniejszą częścią tych  cudnych  m alo ­
wideł — k ra jobrazy  ów czesne bądź w ym yślone , 
bądź z n a tu ry  wzięte, ale  dające  nam  w y o b raże ­
nie o p rzep y szn y ch  rzym skich  w illach i o g ro ­
d a c h  i o paw iljonach  odm iennych  od  naszych , 
k tó re  zdobiły  wiejskie Cezarów i piatry ej uszów- 
mieszkania.

P o d  rzeczOnemi freskami i s tukam i, znaleziono 
w  tych  g ro b o w y ch  poko jach  nieuszkodzone b y ­
najmniej i jak najeałkow itsze  sarkofagi, z k tó rych  
kilka j e s t  n iezawodnie d łu ta  greckiego. T y lk o  r ę ­
k a  ja k a ś  św ię tokradzka  —  snać  jeszcze za rzym-

n osa  do góry. —  Skąd to się  bierze taka fa- 
naberja?

Pantofle „p rzyd ep tan e” k lap ią nieznośnie.
„P atyn k i” , są  zbyt zn iew ieśc ia łe  i p iesz­

cz ą ce  się. To m azgaje z pretensjami!
„C hodaki”- znów , nie m ają najm niejszej 

pretensji, —  i leżą  już na śmieciu. To są ob ­
rzydliw e m azgaje i t. d.

Z tego pokazuje się, że lubo przy w ielora ­
kiej rozm aitości pantoflów , zd aw ałob y  się ł a ­
tw ą  rzeczą  uczynić m iędzy nimi w ybór, jed n ak ­
że tak nie jest. N iektórych exem plarzy pilnie  
strzedz się trzeba, a  z drugiemi traci się na  
próżno czas i m oże zabraknąć cierpliw ości. 
P orządnego i przyjem nego, nie zaw sze  m ożna  
spotkać. „ S a n d a ły  i trepki” , pomimo zew nę- 
trznćj surow ości są  bardzo dobre i p ożytecz­
ne, lecz  w św iec ie  trudno je  nadybać. W  o- 
gólności zaś d la skutecznego zastosow an ia  
R ecepty, potrzeba konieczn ie żeby pantofel 
b y ł m ocny, z dobrego m aterjału , c iep ły , i 
przyzw oicie ośw iecon y , albow iem  jeżeli św ia ­
tło  w pada z boków , to o czew iście  przez ja ­
kieś dziury, a w tedy i wiatr w  te sam e o tw o ­
ry wieje.

ALTER EGO (drugi ja).
Ja com  się  nad energją w oli nieraz zasta-

skich czasów , barbarzyńcy bowiem  tłukli w szyst­
ko i niszczyli, nie w dająo się w podstępny w a n ­
dalizm —  uchyliła pokry jom u  wieko n iek tó rych  i 
porobiła nieznaczne o tw o ry  w  innych  sarkofa­
gach, zapew ne d la  zabran ia  kosztow ności złożo­
n y ch  przy  nieboszczykach. Jak o ż  nic nie znale­
ziono teraz w kam iennych  trum nach , oprócz  n a ­
gich kośc i,  zadziw iających  wielkością  swoją. 
Mieliśmy w ręku kilka z ty ch  czaszek, k tó re  nale­
żały do  ludzi olbrzymiego, j a k  się zdaje, w zrostu . 
K ilka  sa rkofagów  oszczędzonych  przez rabusiów , 
nie o tw orzono  jeszcze. Jed en  z nich, o g rom nych  
rozm iarów, s to jący  p o ś ro d k u  m alow anego  sk le ­
pu, ma wieko obłączyste. narożniki wygię te  j a k  
koźle rogi i p rzypom ina kształtem swoim n ag ro b ­
ki T e o d o ry k a ,  Gallji P lacy d y  i A m alasun ty  w R a­
wennie. R óżny  od  lekkich  d łó tow anych  trumien, 
k tó re  go otaczają, sięga on zapew ne późniejszych 
czasów i nosi na sobie piętno u p a d k u  sztuki. Za 
to  p łaskorzeźby  zdobiące inne sarkofagi, nie u s tę ­
pu ją  s tukom  i freskom; niejeden, j a k  rzekliśmy, 
j e s t  niewątpliwie greckiego dłóta. Podziwialiśmy 
m iędzy innemi, na  p łaskorzeźbie  p rzedstaw iającej 
p ochód  pogrzebow y, f igury  vv s ty lu  belw eder-  
skiego tułowu.

G dy  przy  świetle  la ta rn i zawieszonej u  s tropu ,  
na tern samem miejscu gdzie wisiała s ta ro ży tn a  
lam p a  grobow a, sp o g lą d a  się na te malowidła, na  
te  płaskorzeźby, na te sarkofagi, u rn y  i popie ln i­
ce ustaw ione rzędem, w m u ro w an e  we framugi 
lub  wznoszące się pośrodku  sk lepu , najzimniejsza 
-wyobraźnia rozpa la  się mimowolnie i dziwnego 
doznaje złudzenia: zda  ci się, żeś w łouie ziemi i 
śmierci zaskoczył tajemnicę innego, minionego 
świata, zagadkę innych, u p ly n io n y ch  wieków. ... 
W  obec  tej tajemnicy i zagadki, w  obec niepoźy- 
tego i nieśmiertelnego piękna, k tó re  zew sząd  się 
tam promieni, mniemasz, żeś się cofną! w czasy 
A ugusta , w  pełnią złotego wieku, i w ładze twoje 
duszne wyziębione potocznośeiami żyw ota , ogrze­
w ają  się ciepłem a r ty s tycznem  natchnieniem.

Między znalezionemi tainźe pomnikami, godne  
są  wzmianki następne: sześć h e rm asó w  czyli p o ­
piersi bez ramion, przedziwnie zachow anych  i tak  
białych, j a k  g d y b y  dopiero  co w ysz ły  z praco- 
wni snycerza; jed en  z nich ma dziwne p o d o b ie ń ­
stwu) do popiersia  P la tona , p rzechow ującego  się 
w  M u z e u m  Kapitoliuskiem; p o s ą g  męzki nagi, 
k tórego  p o s taw a  każe się dom niem yw ać, iż w y o ­
braża  g lad ja to ra  lub d iskobola; prześliczna u rn a  
stłuczona, z p łaskorzeźbą p rzed s taw ia jącą  p o lo ­
wanie na dzika, — jest ona n iezaw odnie  g reck ie­
go dłuta , a kilka g łów  na niej, n o szący ch  wyraz  
głębokiej boleści, ma dziwne podob ieńs tw o  do 
głow y L aokoona;  tu łów  dziecięcy nadzw yczaj 
p ięknych  kształtów; dwie małe figurki niewieście, 
wielce uszkodzone, ale zadziwiające pięknością 
form i w y b o rn y m  smakiem draperji;  p o d s ta w a  
s ta roży tnego  ołtarza, sk łada jąca  się z dw óch  
rzadkiej piękności sfinxow; kołczan i p ień  d rze ­
wca z białego m arm uru; tu łów  nagiej postaci; U* 
łamki- po sąg u  mającego d rap e r ję  z czarnego m ar­
muru zwanego po w łosku  nero anfico;  dwie czę-

n a w ia ł, zn a lazłem  niebaw em  tak iego Panto* 
fla, jak iego  podług R ecepty potrzeba. A p o­
niew aż to b y ł mój dobry znajom y, w ięc  nie 
czek ając póki się nam yśli m nie odw iedzić, 
p oszed łem  sam  do niego przepędzić w ieczór.

—  Czy w domu p.Jakób? —  spytałem  s łu ­
żą ceg o  w  przedpokoju.

—  W  domu, proszę pana; —- od pow iedzia ł 
zaspany lokaj, —  w  domu, —- tylko bardzo  
zajęty.

—  A co robi?
—  N ie w iem , p roszę pana, od obiadu sie­

dzi w  gab inecie i coś rysuje. N ie daw no, kie* 
dym św iece  p od a ł, w idzia łem  go je szcz e  nad 
pracą. B ardzo, panie, zajęty!

—  N ic nie szkodzi; — zob aczę. Iw szedłen*  
do gabinetu.

P . Jakób sied z ia ł przy sto le , i k reślił c0“ 
ołów k iem  na arkuszu ry g a ło w eg o  papieru- 
T o zajęcie p o ch ła n ia ło  w id ać c a łą  jego  uvva‘ 
gę a lbow ie zatopiw szy się w  rozm yślania0*1 
nie d ostrzeg ł w ca le  m ego w ejścia , i dop ie*"0 
w tedy w ytrzeszczy ł na mnie przestraszone o* 
czy , kiedym  go g ło śn o  p ow ita ł. P o d a ł m* 
d łoń  razem  z o łów k iem , i o d ezw a ł się  
targniony: —  jak  się  m asz p. W incenty? 
B iorąc go za  rękę sp ostrzegłem  że c a ły  pa-



aci Archi traw  u z żółtego marmuru, czyli gia llo  
antico, i t. d. S ty l  w szystk ich  ty c h  rzeźb jes t  j a k  
na jczystszy  i pokazuje , źe nalez’̂  do  epoki T ra ja -  
na> w y jąw szy  te, k tó re  są  n iew ątp liw ego greckie­
go pochodzenia . N a  wielu u łam kach  w idać  ja s z ­
czurkę, godło a rch itek ta  S au ro sa ,  k tó ry  m ając 
sobie wzbroniouem  pod p isy w an ie  w łasnego imie­
nia na  p racach  swoich, zwykł j e  był w yrażać  przez 
jaszczurkę , toź iinio po g reck u  noszącą, rów nie 
j a k  je g o  kolega B a trach u s  w yraża ł  j e  przez z'abę, 
imienniczkę sw ą  w j ę z y k u  H ellenów . (d . n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e y  r  a  ni y.

M a d r y t  25 M a j  a.  Je j  Kr. M ość k ró low a 
H iszp ań sk a  p rzybyła  do A lbacety  wczoraj z k ró ­
lem i m argrab ią  T u rg o t  am bassado rem  Francji. 
Ich  K rólew skim  M aściom  tow arzyszy  liczny o r ­
szak osób. L u d  przy ją ł  k ró lo w ę  z okrzykam i r a ­
dości. (Le Nord).

M a r s  y  l  j  a 24 M a  j  a. N ow iny  z A lexan- 
drji z d. 16 Maja donosząc  o śmierci Ach me ta  p a ­
szy dom niem anego n as tęp cy  tronu, doda ją ,  iź ten  
xiąże u toną ł  z dw udziestom a osobami sw ego o r ­
szaku  przep ływ ając  Nil. Sam  ty lko  xiąźe Halim 
został u ra to w a n y .  (Zobacz Turcję).

T u r  y  n 25 M a j  a. K ról był obecny  wczoraj 
in au g u rac j i  drogi żelaznej z Acqui. L u d  p rzy ją ł  go 
z zapałem. Jego  Kr. Mość zwiedził dziś o b w a ro ­
w ania  A lexandrji.  P ra w o  pożyczki 40 m iljonów  
nie j e s t  jeszcze  zaw otow anem , ponieważ Izba  p o ­
stanow iła , że skoro  podczas uroczystości w Acqui 
w ielu  członków będzie n ieobecnych , p rze to  d a l ­
szy ciąg d yskuss j i  do trzech dni od roczonym  zo­
staje. ( Journa l des De ba ts).

D a r y  Ł  27 M a j  a. M oniteur  donosi, źe d r u ­
gie posiedzenie konferencji do tyczące  organizacji 
Xięstvv wczoraj się odbyło . Dziennik urzędow y 
pisze, iź xiąże n as tępca  tro n u  W irtem bergsk ie -  
go pożegnał Ic h  Ces. Moście i w sobo tę  P a ry ż  o- 
puśei. P a ros ta tek  A u s te r li tz  opuścił B re s t  dla p o ­
łączenia się z e s k a d rą  ew o lu cy jn ą  m orza  ś ródz ie ­
mnego.

/ /  a n n o w e  r  2' j  M a j  a.  Zapew niają , że J e ­
go Kr. W y s .  xiąże B rabanck i  odwiedzi d w ó r l ia n -  
now erski; obiecują także iż przedsieweźm ie w y ­
cieczkę do Sz tockbo lm u, d o k ą d  u da  się na Szcze­
cin. P la n  po d ró ży  bezw ątpienia  w  Berlinie u łożo­
nym zostanie.

W i e d e ń  26 m a j  a. P a n  R o th sch i ld  wziął 
dymissję j a k o  założyciel i członek rady  adm in i­
stracy jnej kredy tu ruchom ego  aus t i jack iego . D y- 
missja ta zniżyła akcje  k red y tu  ruchom ego aż na 
'-27, s tan o w czy  zaś ich kurs  był potem 2 2 7 '/ , .

( In d e y e n d a n ce  B elge.)
A M E  R  Y  K  A.

New- York 8  M aja. Agitacja  przeniosła się do 
Ivanzas;tam rozstrzygnie  się pa r lam entarne  i k o n ­
s ty tucy jne  zadanie, k tóre  staw iono . K ongres -  
so w iw o ln o  się zajm ow aćczein  innem. T o te ż  kon- 
gress  podniósł  d y sk u ss ję  o budżecie d o d a tk o w y m

miljonów do lla rów  i zatwierdził go w całości,

pier, od góry do do łu  był zarysow any, roz- 
rzuconemi ja k  kwiatki n a  perkalu , param i 
g łów  męzkick przedstaw ionych z przodu,

p ó ł  profilu, w ca ły  profil, i naw et  z tyłu. 
Rysy wszystkich tw arzy  były  doskonale  je d ­
nakow e i wszystkie podobne do tw arzy  p. Ja- 
kóba, — by ł to więc jego konterfekt w roz­
maitych położeniach. W  każdej zaś parze, j e ­
dna  g ło w a  zupełnie pokry ta  w łosam i, a  d ru ­
ga  z łysiną, k ropka  w kropkę podobną  do tćj 
k tó ra  zdob iła  wierzch jego czaszki. Co to jest 
pom yślałem  sobie, niepospolicie zdziwiony; — 
Czy do studenckich zabaw ek  pow rócił  na  s ta ­
rość? czz też rysuje tablice do jakiegoś uczo­
nego dzieła?

Jesteś zajęty? —  spytałem; —  może ci 
p rzeszkadzam ?

Tak; —. odpowiedział, —  od ran a  su­
szę sobie g łow ę n ad  jedną, kwestją.

- Musi być bardzo  w ażna  i trudna do ro ­
związania?

~~ W ażną  tylko dla mnie; a  t rudna  podo- 
no dla  każdego myślącego człowieka. Siadaj 

Proszę cię; może mi dopomożesz?
—  Najchętnićj. Pow iedz tylko o co idzie?

każąc  milczeć « w e j; ąjacjhęei p rz e d  w ym agan iam i
służby publiczuej, później poszły  przypuszczenie  
do goduościjbtauóW łOkręgów Oregun i Minnesota, 
nie p rzy ję ty  wniosek  odw ołania  trak ta tu  Clayton 
B u lw er  i mocja sen a to ra  I lo u s to n a  o p ro te k to ra ­
cie M exykańskim. Chwilową cisza um ysłów  co do 
kw estji  k ra jow ych , czyni z tej sp ra w y  rzeczyw i­
ście je d y n y  przedm iot sp o ró w  dziennikarskich, 
rozm ów  publicznych i uw ag  mężów stanu.

iiZwaźywszy, powiedział seu a to r  H ouston , że 
w szystk ie  usiłow ania  M exy ku ku uregulow aniu  
sp ra w  w ew nętrznych , okazały się bezowocnemi, 
i że trzeba  się było obaw iać iżby kraj nie stał się 
łupem  auarchji, zw ażyw szy także, iź Stany  Z jed n o ­
czone skutkiem swej kon tynen ta lne j polityki, nie 
m ogłyby nigdy  dopuścić , ażeby M exyk miał być 
p o db ity  przez Hiszpanję, a lbo przeszedł \v ręce 
iunego obcego m ocarstw a, pos tanaw ia  się, aby k o ­
mitet osobny złożony z siedmiu członków zbadał,' 
ażali nie zachodzi konieczność us tanow ienia  w s ą ­
siedniej R zeczypospolite j p ro te k to ra tu  S tanów  
Z j e d n o c z o n y c h . ,,,, ó j d o i s  s h m n i  s in

Nie wiadomem nam j e s t  jeszcze, j a k  rzeczyw i­
ście p rzy ję to  ten wniosek, to j e d n a k  możemy tw ier­
dzić źe w obec dzisiejszego położenia rzeczy w M e- 
xyku , nie ma on żadnej szansy7', powodzenia. Bo 
w istocie komuż o liarow anoby p ro tek to ra t?  Czy 
rządow i Zuloagi najsilniejszemu na te raz ,  k tó ry  
idąc śladami pop rzedn ików  swoich, rości sobie 
p ra w o  kierowania  krajem w edług  swoich w id o ­
ków  i in teressu?  Zuloaga i je g o  ministrowie, p ro ­
siliby bezw ątpienia  S tanów  Z jednoczonych , aby  
się cokolwiek mniej szczęściem i godnością  Mexy- 
ku zajm ow ać raczyły, tern bardziej że nie będąc  
zagrożeni ze s t ro n y  żadnej potęgi europejskiej,  nie
widzieliby w pro tek to rac ie  S tanó  w Z jednoczonych  
zby t korzys tnego  przymierza.

P ro te k to ra t  wcześniej czy później, pociągnąłby  
przyłączenie, a Mexy kanie wiedzą o tein bardzo 
dobrze. W p ra w d z ie  je s t  kilku takich, którzy r a ­
dzi oddać  się w opiekę .S tan ó w  Z jednoczonych , 
p rzedstaw ia ją  sw ym  ziomkom, że. ich na ro d o w o ść  
j e s t  ty lko nominalną, że nie użv.wają żadnej sw o ­
body i uciemiężani są przez łudzi chciw ych władzy
kolejno nas tęp u jący ch  po sobie* zo nie mają za-
dnego ś ro d k a  obrony  ani przeciw w ew nętrznem u 
be/rządow i, ani przeciw zew nętrznym  wrogom, źe 
nakonieo naród  cały jęczy  pod  u c i s k i e m  setki d r o ­
b n y ch  ty ranów  rozsianych po prowincjach. VVszy- 
s tko  to p raw d a ,  wszelako m ow a podobna  zna jdu ­
j e  in s ty n k to w ą  odrazę  w uczuciu n a rodow ej dumy.

l a  myśl p ro tek to ra tu ,  uie j e s t  nową. Uderzeni 
spoko jnością  i porządkiem , które  weszły do Me­
xy ku razem z arm ją  am erykańską , n iektórzy z na j­
znakom itszych obyw ate li  p roponow ali  p rzed  laty 
kilku d y k ta tu rę  jenera łow i Scottow i zajm ującem u 
podów czas stolicę. Znużeni rewolucjami* p rag n ę­
li aby  o k u pac ja  am ery k ań sk a  mogła się w nie­
skończoność przedłużyć.

P ro te k to ra t  dziś byłby  w a ru n k o w ą  okupacją ,  
z której M exykaaie  c iągnęliby w szystkie  k o rzy ­
ści, jak ie  im zapew nia  rząd regu la rny  i spokój 
w ew nętrzny . N iew ie rn y  z jakiego punk tu  pań-

—  O! jegom ość widzę do A lexandra W go 
podobny! —  uśmiechasz się; —  ja k  gdybyś 
by ł pewien, że każdy w ęzeł potrafisz rozw ią­
zać  albo rozciąć? —  Skąd  ta k a  zarozum ia­
ło ść ?

—  A jegom ość jesteś strasznie podejrzliwy! 
Ani mi śię śniło, to, o co mnie posądzasz . —  
No, o cóż idzie? słucham.

— Pow iem  ci o twarcie p. W incenty, bo to 
n a  nieszczęście nie sekret, że ludzie zaczyna­
j ą  się śmiać z mojej łysiny. Szczególniej dzie­
w częta , do których to nic a  nic nie należy, bo 
się do żadnej n ie  umizgam.,

—  To niech się śmieją; przecie ły s ina  od 
tego się nie powiększy? a  chociażby...

— Ł a tw o  powiedzieć, — p rze rw a ł  p. Ja- 
kób, —  ale to nieprzyjemnie. Przecie  każdy  
z nas  m a ja k ą ś  m iłość w łasną. Otóż, żeby 
postaw ić tam ę dalszemu szyderstwu, myślę 
w łaśn ie  nad  tern, czy nie w ypada łoby  mi n o ­
sić s tosow ną do mojego wieku peruczkę; —  
to jest, —  rozumięąz? —  trochę szpakow atą .

—  A noś sobie!’—  nie widzę w  tern nic 
złego.

—  I W pan  tak  obojętnie o tern mówisz?—

s tw a  europejsk ie  tak  zazdrosne  o wpływ am ery­
k a ń s k i  za p a t ry w a ć  się będą  na tę  kwestję, ale p o d  
względem ludzkości, cywilizacji i p o s tę p u  nie m o ­
że on być w ątpliw ym . Nie idzie tu  o kraj k tó ry ­
b y  miał nadzieję w yw alczyć  zaszczytne  stanosvi- 
sko  pomiędzy narodami; M exyk  zgubiony n ie o d ­
wołalnie: on nie ma przyszłości i rzucae  się bę­
dzie p o d  kolejnem nas tęps tw em  d y k ta to ró w , je ­
żeli nie zajdzie zupełna i rad y k a ln a  zmiana w  t r a ­
dyc jach  rządow ych ,  k tó ra  jedyn ie  u ra to w a ć  go 
może. Ma długu zagranicznego 45 m iljonów  p la ­
s t ró w  (*), k to rego  n igdy  nie je s t  w stanie uiścić, 
ani co do  kapitału, ani co do procentów, sko ro  nie 
może n a w e t  p ok ryć  kosz tów  administracji. S ło ­
wem sp a d ł  ju ż  na  ten s topień  poniżenia i s ła b o ­
ści, iź obce p a ń s tw o  koniecznie pochłonąć  go m u­
si. Będzieź tym  krajem H iszpanja , k tó ra  i tak ma 
ju ż  tyje t ru d u  z utrzym aniem  się przy  wyspie  K u ­
bie? Będzież nim Anglja najgłówniejsza wierzy- 
cielka M exyku? Ona byłaby  najwłaściwsza, gdyby  
S tan y  Z jednoczone  nie s taw iały  temu b ry tańsk ie -  
m u zachceniu  potężnej zapory . P o d o b n o ć  to, gdy  
osta tn ią  ude rzy  godzina narodow ośc i  m exykaii-  
skiej, sam  ty lko Związek S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  
tow arzyszyć  będzie je j  pogrzebowi i odziedziczy 
to obszerne i bogate  te rry to r jum . P ro te k to ra t  a l ­
bo przyłączenie będzie zaiste ciosem zabójczym 
dla  próżności n a ro d u  nie umiejącego się zabez­
pieczyć od  żądnego niebezpieczeństwa, od żadnej 
zniewagi, ale będzie zarazem przez kom pensa tę  
d a tą  jeg o  m oralnego i politycznego odrodzenia.

N ow a G renada  i A m eryka  ś ro d k o w a  nie un i­
kną także tego przeznaczenia O patrzności, j a k  te ­
go d o w o d zą  t rak ta ty  i l e r r a n  i Ir isarri.  Mówią, 
że gab inet czeka na stanow cze objaśnienie o losie 
p ierwszego, n ierozstrzygniętym  jeszcze  przez k o n ­
gres w B ogota  i w ykład  n iek tórych  zastrzeżeń co 
do us tanow ien ia  nowej kom paaji  t ranzy tow ej 
przez Nicaraguę, ażeby p o d d ać  j e  razem pod  za ­
twierdzenie, albo ty lko sam ostatni. M ówiono cóś 
o rzeczy wistej oppozycji na łonie sena tu  p rz e c iw ­
ko tej konwencji,  p o d  pozorem  że w tej n eg o ­
cjacji dyp lom atyczne j  są wielkie in teressa  terry-* 
torja lne i f inansowe, ale tak  nie je s t .  S en a t  po ­
twierdzi z całego se rc a  te p racę  p. Cass, da jącą  
ty le  wagi w pływ ow i am erykańskiem u, przez u s u ­
nięcie na wieki w ieków angielskiego sz tan d aru  ze 
ś ro d k a  Ameryki) a co do odpow iednich  frym ark  
trak ta tem , te ograniczają się na zabiegach czterech 
albo pięciu s tow arzyszeń  w spó łzaw odniczących , 
k tó re  się sprzeczały zacięcie o linję tranzy tow ą, 
in trygując  ju ż  to w G ranadzie, ju ż  to w San  Jose .  
J e d y n ą  rzeczą której oba wiać się należy w in te re ­
sie publicznym  i w ioteressie s to su n k ó w  h a n d lo ­
wych, j e s t  p ra w d o p o d o b n a  oppozyc ja  C osta -R y- 
ki przeciwko w ykonaniu  trak ta tu .  P o d p a r ta  r a ­
dami Auglji, ta  m ała rzeczpospolita  może w y ro ­
dnie trudności i zak łopotania . l)o ich to usunięcia  
dąży  bezw ątpienia  missja p. B e lly  i sir George a 
O use ley. (Le N ord)

A N G L J A .
L o n d y n  26 Maja. W  Dublinie zmarł temi dnia- 

 ̂ f )  Czyli rs. oó,0 0 0 ,000  (Przyp. Red. Kroniki).

wstydź się p. Wincenty! Nie spodziewałem  
się żebyś moją spokojność tak  m ało  cenił.

—  Ale bójże się Boga p. Jakóbie, o cóż to 
mnie posądzasz? zdało  mi się że to wszystko 
jedno, czy będziesz m ia ł  n a  g łowie odkrytą  
łysinę czy też zakryjesz j ą  peruką. — Z rób , 
ja k  ci się podoba, pozwól ludziom śmiać się, 
póki sami nie przestaną , —  i d la  takiej drob­
nostki, nie m ąć sobie spokoju duszy.

—  Sypiesz sofizmata j a k  z rękawa, Powie­
działeś ich od razu  aż cztery, lo  Z wielu 
względów, jest to w cale nie jedno pokazy ­
w ać  łysinę albo j ą  chować pod perukę. Sam a 
na tu ra  długi czas przykryw ała  ow ą nagość 
włosami. 2do Żeby uczynić wedle upodoba­
nia, potrzeba żebym się wprzód zdecydow ał 
co mi się więcój podoba? —— a  tego jeszcze  
nie wiem. 3io Ponieważ ludziem ogą się śmiać 
z peruki, tak  samo ja k  z łysiny, więc nieza- 
wadziłoby zastanowić się, który  z ty c h  dwóch 
śmiechów więcej mnie może krzywdzić? i 4to 
Mylisz się pan mocno, uw a ż a ją c  to z ag a ­
dnienie za drobnostkę. S ą  w  niem konsyde- 
racje w ym agające  wielkiego namysłu.

{D a lszy  c iąg  nastąpi.)



nń trzeci syn słynnego niegdyś agitator* Daniela 
O ’Corinella, John O’Connell. (Jout. des Dób.) 

F R A N C J A *
P a ryż  25 Maja. Możemy zapewnie, źe rząd fran- 

cuzki ani myślał odwoływać dwóch okrętów w y­
słanych na Adrjatyk. Namiętności są jeszcze zbyt 
rozdrażnione pomiędzy ludnością chrześcjańską 
w Turcji, ażeby można nie obawiać się nowych 
kollizji. Francja chce zatem być w stanie za­
pobieżenia, o ile zdoła, swojem stanowiskiem sil- 
nem a godzącem, powrotowi kroków nieprzyja­
cielskich i opiekować się w potrzebie prawami i 
interessami ludów ehrześcjańskich, z polityką przy­
ję tą  przez kongress paryski. Gabinet Tuileryjski 
w te m  co dotyczy wyłącznie kwestjiCzarnogórza, 
ciągle domaga się poszanowania dla sta tu s  quo 
z roku 1856. (Le\N ord).

P aryż 26 Maja. W  Memorial d ’ Amiens czytamy 
wieść, iż główne osoby w pojedynku, pana de Pe- 
ne, a mianowicie panowie Courtiel, Hyene i Roge 
officerowie 9go pułku strzelców, otrzymali od sę­
dziego instrukcyjnego w W ersalu  urzędowo w e­
zwanie. Uważano że dzisiejszy numer Figara  nie 
wspomina nic o tym pojedynku, a nawet o zdro­
wiu pana de Pene.— Pułkownicy armji francu/.kiej 
otrzymali od ministra wojny polecenie wydania 
swoim offieerom zakazu przesyłania listów do 
dzienników.— Ogłoszono tu składkę na zapewnie­
nie spokojnej starości córce Roberta, wynalazcy 
machiny do fabrykacji papieru i który umarł wnę- 
dzy. Kobieta ta 65 lat licząca, długi czas zajmo­
wała się nauczaniem dzieci, nareszcie umieszczoną 
została w szpitalu.

—  Na dzisiejszem drugiem posiedzeniu konfe­
rencji, prowadzono dalej czytanie aktów dotyczą­
cych Xięztw Naddunajskich. N a pierwszem po­
siedzeniu uchwalonem zostało podziękowanie kon- 
gressu członkom kommissji Bnkarestskiej, za oka­
zaną gorliwość i czynność przy wypełnianiu swo­
jego ciężkiego zadania.— Wczoraj nadeszłe tu de­
pesze, donoszą o wpłynięciu eskadry angielskiej 
pod dowództwem admirała Lyons na morze Adrja- 
tyckie. Skutkiem tego kroku rządu angielskiego, 
obydwa statki wojenne franeuzkie. zostaną tym ­
czasowo w przystani Cattaro.— Potwierdza się,że 
negocjacje dyplomatyczne o kwestji czarnogór­
skiej, w Konstantynopolu będą prowadzone.— K o­
lej żelazna z Paryża do Cherbourga, już od duia 
30go b. m., oddaną zostanie na użytek publicz­
n y .— W ykonanie nowego prawa o tytułach szla­
checkich, będzie musiało być niektóremi rozporzą­
dzeniami uregulowane, w czem administracja we­
źmie inicjatywę; nateraz jednak jak  słychać kancel- 
la r ja  zajmie się tylko okólnikiem, w którym mini­
ster sprawiedliwości zaleci prokuratorom jeneral- 
nym, aby żadnego sądowego postępowania w tym 
względzie nie przedsiębrali, dopóki mu o tern nie 
złożą wprzód rapportu. Pomiędzy innemi środka­
mi, które później wprowadzone być mają, liczy 
takżb przywrócenie kommissji pieczęciowej, k tó­
ra  istniała za czasów pierwszego Cesarstwa.

Okólnik ministra spraw wewnętrznych dotyczą­
cy sprzedaży dóbr zakładów dobroczynnych, zaj­
muje coraz bardziej ministra spraw wewnętrznych, 
i wywoływa pomiędzy członkami rad administra­
cyjnych jednomyślny krzyk niechęci i zakłopota­
nia. Z tego tytułu właśnie pracują nad protesta- 
c ją  w komitecie, paryskim administracyjnym. W e ­
dług obraehowań pana de la Tonr, członka ciała 
p raw o d aw czeg o , szpitale francuzkie posiadały 
w  roku 1856 w ogóle 189,737, a zakłady dobro­
czynne 34,022 hektarów; wartość pieniężną tych 
d óbr  oszacowano za pierwsze na 41,8,254,771 fr., 
za drugie na 88,353,342 franków, razem więc na 
497,608,113 fr. Dochód szpitali brutto  wynosił 
13,301,558 fr., a zakładów 2,771,624 f r , razem 
Więc IG,905,209 fr.. to jes t  przynosił około 3% . 
Sźpitale miały oprócz tego w rentach państwa 
8,821,773 fr., a zakłady dobroczynne 3.083,436 
fr., razem więc około 12 milionów fr. Jeżeli doli­
czymy jeszcze do tego 1,1 19.355 fr., które szpita­
le, a 631,202 fr. które zakłady w pryw atnych ren­
tach posiadają, to wykazuje się ogólna summa 
23,689,941 fr. dla szpitali, a 6,688,68£i fr. dla biur 
dobroczynnych.

' Z Marsylji telegrafują pod dniem 26tym b.
., źe położenie handlu bynajmniej się nie popra­

wia i w skutek tego żegluga bardzo tępo idzie.
T  , » (S tu n ts  A n ze ig e r)

. rzecie posiedzenie konferencji, odbędzie 
się ja s ye iac, \y pierwszych dniach czerwca. Z a­
raz po n onczeniu dzisiejszego, minister spraw za- 
gramcznych hrabia W alen i  i poseł angielski

lórd Cowley, udają się do Fontainebleau na dvror- 
akie uroczystości.

W  paryskich korrespondencjach angielskich 
dzienników, znajdują się znowu dw a przykłady 
surowości względem obcych. Włochowi pewne­
mu nazwiskiem DalOngaro, tłomaczowi Fedry Ra- 
syna, kazano natychmiast wyjeżdżać, i polecono 
wizować mu paszport wszędzie, tylko nie do An- 
glji. W łoch ten znany je s t  osobiście i to zaszczy­
tnie Cesarstwu. Kiedy indziej znów policja prze­
trząsł* papiery i rzeczy pewnego spokojnego an­
glika świeżo przybyłego do Paryża, a gdy rzecz 
ta wskutek zaniesionej aż do Cesarza skargi, g ro­
źny przybrała charakter, wykazało się, iż posą­
dzano syna Albionu o tożsamość z osobą Mazzi- 
niego. (NeuePr. Zeit.)

—  Z powodu śmierci xięźnej Orleańskiej, mnó­
stwo fałszywych wieści krążyło po Paryżu, i tak 
zrobiono śmiertelnie chorym xięcia Joinville, który 
tylko lekko cierpi na podagrę, — przypisywano 
nieboszce testament polityczny, tymczasem xiężna 
nie mogła zrobić go takim, wiedząc że go władze 
cesarskie otwierać będą. Podobnież mylnem je s t  
twierdzenie, jakoby pozostawiła synowi instruk­
cje, bo to byłoby zbytecznem, skoro hr. Paryża  
ma łat dwadzieścia i był wyłącznie przez matkę 
chowany. — Administracja ogrodu botanicznego 
przechodzi w ręce specjalnych urzędników, gdyż 
professorowie, zazwyczaj oddani swoim naukom, 
nie mogli odpowiedzieć celowi. Mówią np., że 
je s t  mnóstwo skrzyń i pak z podarkami dla Mu­
zeów, które od lat dziesięciu czekają na kogoś, 
ktoby je otworzył. ( Indep . Beige.)

P O ' R T U G A L J A .
Lizbona 25 Maja. Uroczystości weselne Jego 

Król. Mości z dostojną xiężniezką Hohenzollern- 
Sigmaringen, dziś się rozpoczęły. Mnóstwo ob­
cych, mianowicie anglików i hiszpanów, tłoczy 
się po ulicach stolicy. Na domach powiewają 
chorągwie, a miasto co wieczór wspaniale bywa 
oświetlone. W  przyszły czwartek król dom P e ­
dro Y ty  otrzyma uroczyście order Podwiązki.

(P reussiscker St. A nzeiger). 
T U R C J A .

K onstantynopol 22 Maja. Przedwczoraj odby­
ła się rada ministrów w kwestji Czarnogóry. —  
W  wigilją ramazauu oczekiwano nowego okólni­
ka P o rty .— Na Kandji wybuchnął ruch p o w s t a ń ­
czy. Domagano się tamże odwołania Vely paszy 
i nadania przywilejów podobnych tym, jakie w y­
spa Samos otrzymała. (Neue Pr. Z tg .)

—  Wspomnieliśmy wczoraj o nieszczęśliwym 
wypadku jaki zdarzył się 14 maja wieczór na ko ­
lei żelaznej z Alexandrji do Kairu, w skutku któ­
rego następca tronu egipskiego Achmet pasza, 
kilku członków Todziny vice-królewskiej i 25 osób 
spadło z wagonami w Nil i utonęło. Listy z Kai­
ru  16go maja zamieszczone w dziennikach tryest-  
skich i wiedeńskich, opisują szczegółowo cały ten 
wypadek, który to opis w skróceniu powtarzamy.

Kolej żelazna z Alexandrji doK airu  przechodzi 
przez Nil przy stacji Caffer Sajad. Gdy m ostu na 
Nilu dotąd nie ma, wielka tratw a poruszana parą 
przewozi pociągi na drugą stronę. Na tratwie tej 
szyny są podwójne, tak  iż zabiera naraź po 4ry 
wagony, po dwa w rzędzie ustawione, a wtacza­
nie ich na tratwę i przewożenie na dragi brzeg 
odbyw a się z łatwością. P racą  tą zajęci są A ra­
bowie znani z swej obojętności. Zwykle passaże- 
rowie przepływają Nil na parowcu obok stojącym, 
a na tratwie przeprawiają tylko próżne lub tow a­
rowe wagony. Dnia 14 t. in. wieczorem o zwykłej 
godzinie nadszedł pociąg osobowy z Alexandrji. 
Gdy w wagonach pierwszej klassy znajdowało się 
wielu pasźów i bejów wraz ze służbą, a panom 
tym nie chciało się wysiadać z wagonów i prze­
prawiać na parowcu, przeto wagony z niemi w to­
czono naprzód na tratwę. Czy to w skutku bez­
przykładnego niedbalstwa Arabów, czy też przez 
przypadek, zapomniano zasunąć drewnianej bel­
ki o którą oprzeć się miały na drugim brzegu t ra ­
twy wtaczane na nią wagony. T rzy  wagony n a ­
przód na tratwę wepchnięte wraz z siedząceini 
w nich osobami nie znajdując oparcia, przebiegły 
przez tratwę i zesunęły się z niej po drugiej s tro ­
nie do Nilu, 40 stóp w tern miejscu głębokości 
mającego: W  wagonach tych  znajdowało się 2 5 ! 
osób, między niemi następca tronu egipskiego Ach- 
inet pasza i Eredin pasza; siedzący tam także Ha- 
liin pasza wyskoczył z wagonu i pływając ocalił 
się, wyskakując z wagonu porwał za sobąm am e- 
luka, którego w pomieszaniu wziął za Aehmeta 
paszę i tym sposobem go uratował.

skoczył również z wagonu i ocalił jakąś franetf*-
kę. Również uratował się Ethem pasza potłuks*y 
się tylko i urwawszy sobie palec. Cały ten przy­
padek  przypisńją nadzwyczajnej niedbałości za1 
rządu kolei żelaznej; na czele tego zarządu stoi 
Ormianin Nurbar-bej. Ciało Aehmeta paszy w y­
dobyto i w d. 15 maja pogrzebano je  z wielką u- 
roczystością w Kairze w grobie rodzinnym.

Achmet pasza domniemany następca tronu, miał 
zaledwie lat 31; uważano go za zdolnego i prawe­
go człowieka i mniemano źe pośmierci dzisiejsze­
go viee-króla Mohameda-Said-paszy, rząd Egiptu 
obejmie energiczny xiąźe. Powyższy w ypadek 
zniszczył te nadzieje: w skutku śmierci Achmeta- 
paszy, domniemanym następcą tronu został Iz- 
mail-pasza syn Ibrahima paszy, człowiek o k tó­
rego charakterze i rozumienie wiele dobrego w E -  
gipcie mówią. Dwaj młodsi synowie Mechineta- 
Ali a bracia Achmeta-paszy, są daleko więcej lu- 
bieni i poczytywani za zdolnych i wykształco­
nych ludzi, lecz dotychczas nie mają widoku zo­
stać następcami tronu. Achmet pasza który zdol­
nie administrował swojemi dobrami, zostawił 40- 
miljonów rubli sr. majątku. (C zas).
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Bentkow ski Leon oby. z 
M ikołajew ka nr 584 , B o ­
gusz  Fran. ob. z Bolmina  
nr 625, Czachowski Ant. 
ob. z S typuły  nr 5 8 4 , D ę­
bicki Konst. oby. /. K oń­
skich nr 585, D rucki-Lu- 
becki A lex. xiążę z gub. 
Grodzieńskiej nr 414, Gór­
ski Jan ob. z W oli P ęko- 
szew skiej nr 6 1 3 ,  K arscy  
A lex, i M ieczy, ob. z Grój­
ca nr 625 , N ieprzecki Ma- 
xyiniljan oby. z Brzeźnicy  
nr 625, P isarzew ski Lud. 
oby w. z Karniewa nr 585, 
Piątkowscy  Jan i W iktor  
obyw . z P ułtu ska  nr 5 8 5 ,  
R ejten  Stefan ob. z M ińska  
nr 414 , Sulatycki L eopold  
oby. z gub. P odolsk iej nr 
4) 4 ,  Tajiłow Ski Karol ob. 
z O strołęki nr 2 6 6 8 ,  U r-  
banoieski Ign. ob. z Starej 
W si nr 556, X . Zalew ski 

W czoraj od p łyn ęło

kanonik z Cesarstwa nr 
6 0 1 , M orozicwicz Rufin 
guw erner z Krakowa nr 
4 677j8  

WYJECIłAL! Z WABSZAWY.
K ossakow ski T e  od oby. 

do C esarstw a, Kwaśnie­
wski M ieczysław  oby. do 
S ied lisk , K otkow ski Sew e. 
ob. do B odzechow a, M a- 
kom aski Felicjan oby, do 
K ościna, Pom ianowski W i­
told  ob. do Kościna, R o- 
ściszew scy  Stan. obyw . do 
Eempina i Kazi. oby. do 
B ąbolic, Stokowscy Ignacy 
i D jonizy oby. do P iesko- 
w ic, IFosoictca H ipolit ob. 
do Ląsocina, Cegielski Hi­
polit kup. do Poznania, 
K rassowska  Zofia żona u- 
rzędnika i Łubieńska  Kon­
stancja hr. do 
T izenhauz  H e le n a  h r .  
Paryża.

K a r ls b a d ,
do

kiem parowym Pilica  osób  49.
—  W  dniu w czorajszym  przyjechało <io 

koleją żelazną osób 387 . w yjechało 2 9 7 .

na d ó ł rzeki W isły  s t a i -  

W arszaw y

*AB)S»» UIEŁBiY VHAMSS5EAW#*4MKJ

dnia  3 i  Maja 1858 roku.

51 6 n e t y.

Pół-im perjały  r n s s y j s k i e .........................
b u k a ty  hollem icrskie nnwe ważne .

5* a p i  e p y.
Obli. skar. (4°/0) za 100 r». (aprocz kup.) 
Bilety skarbu iiró les tw a  Polskie. (,4%SJ D  
L is ty  zastaw uc biale II o k resu  (oprócz 

kuuouu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  za s taw ce  białe Ili okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) , . . za 4 a r s .
db ligacje  cząs tk o w e na 500 z ł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) .......................... ......
C e rt. banku na obi. cz. li t . A na 300 z ł. 

„ „ lit. B. na 200 z l. bez proc.
„  ,, p rocen tow e (5 % )

Doyfody Kom, C entr. L ikw id . za IQ0 Z,ł. 
N ów a ro s s jjs k a  pożyczka z roku 18o4 

oprócz kuponu (5 % )  . . . .
1 roku 1855

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Itóssyj- 
skiegó dróg żelaznych, praem ium . . - - 
Obligi W spółki Żeglugi P a ro w e j w  Króle­

stw ie Poiskiem (5 % )  za r»- 750

W  e  x  1 e .
Beri fu

W , Gdansk

Hamburg . 
Londyn . 
MttskWa . 
Petersburg

Paryż

Wiedeń 
W rocław  

TTt

10d T a i. 2 M. yy 45
100 T a l. k. t. . . __
100 T a j. 
tltO T al.

2 M. 
k. t .

. T-T ' —

3 00  BMk. 2 M. 150 6 0
t  F t .  S t. 3 M. 6 68
100 Rs. k. t. 99
100 Its. t  M. 99 50
100 Rs. k. t. __

3 0 ę  F rau . 2 M.; ,8 0 25
300 F ran . 1 Vf. __ __
ISO Z ł .  R. 2 VI. : 9 7 5

100 T a l. 2 VI. — -r .

żądatio | płacono
Rs. | kop. J Rs. | koj.

90

14

83

31 %

99

43

W

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rś. -r?
od listów zastawnych kop 

od nowej rnssv’skiei pozvrrki Rs. — kop. 1 —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Ś lu b y  panień­
skie, (panna Targow ska ar tystka  t e a t r u  lwowskie- 

Ali hej wy- | :£o, przedstawi rolę Klary).
W  drnkarui J . U n g ra .— W olno drukować. — W arpzaw a dnia 20 M aja (< Czerwca) 1858. —  S tarszy  Cenzor, F . Sob ieszaańsk i-


